List to redakcji. "Jeżeli nie będziemy walczyć wniosek jest jeden: jesteśmy zadowolone z wynagrodzeń"

Dziewczyny! Wiem, że to zabrzmi górnolotnie, ale po raz kolejny nauczyciele walczą 
o swoją przyszłość. Jeżeli nie będziemy walczyć, nie będziemy strajkować wniosek nasuwa się jeden; jesteśmy zadowolone ze swoich wynagrodzeń -pisze w liście do redakcji Onetu pani Joanna.

Wiele naszych tekstów powstaje dzięki Waszym listom. Zwracacie w nich uwagę na problemy, którymi warto się zająć i przedstawić je opinii publicznej. Gorąco zachęcamy do nadsyłania listów pod adres listydoredakcji@redakcjaonet.pl.
Strajk nauczycieli tuż przed egzaminami. Co o tym sądzisz?
Poniżej publikujemy cały list
Kochane, najdroższe Koleżanki (nie tylko z Szesnastki) i drodzy Koledzy (nieliczni, 
ale istniejący)!
Pobudzona intelektualnie i moralnie przez długie i krótsze rozmowy prowadzone w ostatnich miesiącach i tygodniach, postanowiłam popełnić tę oto przydługą perorę na temat nadchodzącego (albo i nie) strajku nauczycieli. Może ktoś to przeczyta do końca i przemyśli co nieco, kto wie?
Zacznę nieco łzawo i baśniowo: nauczycielką zapragnęłam być już w liceum, w pierwszej klasie. Podziwiałam większość moich nauczycielek (tak, zawód ten zdominowany jest przez kobiety, co będzie miało znaczenie pod koniec tego wywodu), wydawały mi się fascynującymi istotami, które prowadzą nas ku wiedzy i wielkiemu światu. I takie tam. Miały oczywiście swoje wady, chyba nie wszystkie całkiem nadawały się do tego zawodu, 
ale ja dziś nie o tym.
Studia polonistyczne – baśni ciąg dalszy! Oczywiście dla osoby, która lubi czytać, 
ale u mnie nigdy z tym problemu nie było. Zakładam, że np. dla dzisiejszych matematyków studia matematyczne jawiły się niegdyś równie nieziemsko. Wszak rozwiązywaliśmy problemy świata. Wówczas nie zwracaliśmy specjalnie uwagi na to, że razem z naszą skromną osobą specjalność nauczycielską skończy prawdopodobnie o wiele więcej niż sto osób – dziś były to nasze koleżanki w intelektualno-towarzyskiej podróży, w przyszłości – konkurentki do nielicznych etatów w szkołach. Czy ktoś tam w ministerstwach kiedykolwiek zadał sobie trud zbadania zapotrzebowania na pedagogicznym rynku pracy na poszczególne specjalności i pokierowania uczelniami w tym kierunku? Chyba nie. 
W ostatnich latach zauważono, że brakuje nauczycieli nauk ścisłych, ale dalej masowo
 i w wielkich ilościach przyjmowani są studenci na kierunki humanistyczne.
REKLAMA

Pierwsze lata pracy wspominam z rozrzewnieniem – pasja, radość, spełnione marzenie. Zachwyt mijał stopniowo i niepostrzeżenie, w pewnym momencie każdy młody nauczyciel zauważa, że jest w pogardzanej grupie zawodowej, która z roku na rok jest coraz bardziej deprecjonowana. Nie szanują nas uczniowie ani ich rodzice. Oczywiście to uogólnienie, jednak zawiera w sobie wiele prawdy. Nie pracuję długo, zwłaszcza w porównaniu do koleżanek, które mierzą się ze szkolną rzeczywistością ponad 20 czy 30 lat, jednak w ciągu lat mojej pracy zauważyłam spadek poszanowania zarówno dla naszego zawodu, jak i dla nas osobiście – to, w jaki sposób niektórzy z nami rozmawiają, jak się zwracają, o czym mówią.
Wreszcie różne związki zawodowe w mniej lub bardziej stanowczy sposób powiedziały DOŚĆ! Od kilku miesięcy niemal codziennie słyszymy w mediach o nadchodzącym
 w kwietniu stanowczym i nieodwołalnym strajku nauczycieli. Obawiam się jednak, że to sami nauczyciele przeprowadzą sabotaż owego strajku.
Usłyszałam wiele głosów o tym, że w przeciągu ostatnich ponad 30 lat były strajki i one nic nie dały, w związku z czym ten też nic nie da. Nie opłaca się strajkować, bo w tym czasie się nie pracuje, a więc i wypłata będzie o wiele niższa, nawet o tysiąc złotych, a do miejsca pracy i tak trzeba będzie przyjść.
Dziewczyny! Wiem, że to zabrzmi górnolotnie, ale po raz kolejny nauczyciele walczą 
o swoją przyszłość. Jeżeli nie będziemy walczyć, nie będziemy strajkować wniosek nasuwa się jeden; jesteśmy zadowolone ze swoich wynagrodzeń.
Czy tak jest? Większość z nas ma rodzinę – męża czy rodziców, z którymi utrzymujemy gospodarstwo domowe. Gdyby jednak (czego nikomu nie życzę) na skutek jakichś wydarzeń losowych przyszło nam się utrzymać samodzielnie, to czy byłoby to możliwe? Opłaty za dom lub mieszkanie, samochód, utrzymanie dziecka lub dzieci… . Gdyby przyszła choroba? Zepsuty samochód? Jakikolwiek niespodziewany wydatek? Na każde z tych pytań odpowiedź brzmi: nie. Może przy bardzo oszczędnym trybie życia po jakichś dwudziestu pięciu latach pracy i przy dobrych wiatrach w postaci całego etatu, nadgodzin, dodatków etc. oraz umowy o pracę na czas nieokreślony, co wcale nie jest takie oczywiste.
Tymczasem słyszę, że pierwsza taka inicjatywa strajkowa jest negowana przez samych nauczycieli. Doskonale rozumiem, że nikt nie chce mieć tak drastycznie obciętej wypłaty, 
że było wiele strajków, które nic nie dały. Ale… tu chodzi o coś więcej: o szacunek społeczeństwa do nas jako do grupy zawodowej, a także szacunek każdej i każdego z nas do samych siebie. Niedawno w radio usłyszałam, że jest pomysł, by nauczyciele emeryci zastąpili na egzaminach tych nauczycieli, którzy zdecydują się strajkować. Zdecydowanie nie powinni tego robić. Mój mąż informatyk stwierdził kilka dni temu, że nie boi się konkurencji w tym zawodzie ze strony mężczyzn, z jakiegokolwiek by kraju nie byli. Boi się kobiet – informatyków. Nie ze względu na wyższość intelektualną i rzutkość, o nie. 
Ze względu na to, że kobiety ZGADZAJĄ się na niższe płace, na pracę w nadgodzinach za darmo, na niewybieranie urlopów w dogodnych terminach, na gorsze warunki pracy etc. Brzmi jak marzenie pracodawcy. Pewnie to uogólnienie, pewnie nie wszystkie kobiety tak robią, ale ilu mamy mężczyzn w zawodzie nauczyciela? To w większości kobiety pozwoliły w ostatnich kilku dziesięcioleciach na zdeprecjonowanie tego zawodu.
Dziewczyny, ja Was kocham, wiecie o tym i jeśli będę mogła, będę strajkować z Wami, choć nie wiem, czy na urlopie mogę to zrobić. Nie możemy jednak całkiem olać tak ważnego wydarzenia. To nie jest wymierzone w rodziców czy naszą cudowną Panią Dyrektor, której żadna z nas nie chce przysparzać trosk. Strajk jednak powinien być dotkliwy, kiedy inne formy zawiodły, powinien pokazać, że jesteśmy potrzebni i chcemy być traktowani z szacunkiem.
Nikt tego nie zrobi za nas. A jak nie my, to kto?
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